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CENY OGŁOSZEŃ 
za wterass m ilim etrow y 
przed 1 zloty, v  tek ­
ście 50 ffr„ za tekstem  
40 gr. O głoszenia tabe­
laryczne a0 proc. a 
Świąteczne 25 oroo. 
drożej. D robne og tu­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących p ra  
cy 6 gr. za w yraz. N a j­

m niej 1 zL 
K onto  czekowe PKO 

W arszaw a &YO70.

Pena nnm wu 10 ptostt*

P ren u m era ta  wy­
nosi miesięcznie

zł. 2 .00
ii. dyes ad m in is trac ji: 
P iłsudskiego  Nr. S te­
lefon 4-97, telefon re ­
d ak c ji 6-P2, telefon re­
d akcji nocnej i d ru ­

k a rn i 4-94.
K on ic  czekowe PKO. 

W arszaw a 65679.
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Rząd nie wycofuje projektu
zniesienia ograniczeń alkoholowych.

Wczoraj rozpatrywał go sejm.
WARSZAWA, 13. 3. (wi.) Wczo 

? raj kolportowano szeroko w kolach 
politycznych wiadomość, że rząd 
zamierza wycofać projekt noweliza 
cji ustawy o ograniczeniach alkoholo 
wych, znalazła się na porządku dzień 
nym dzisiejszego posiedzenia sejinu.

Pogłoska ta znalazła zwłaszcza 
żywy oddźwięk w tych sferach, kto 
re ostatnio namiętnie zwalczały pro 
jekt nowelizacji.

Wiadomość ta okazała się jednak 
plotką. Rząd projektu tego nie wyco 
fuje.

DELEGACJE W SEJMIE.
Dziś o godz. 1 popołudniu udała 

się do sejmu specjalna delegacja, 
która zabiegała w prezydjum sejmu
0 wycofanie lub odłożenie rozpatry 
wania projektu.

W skład delegacji wchodzili 
przedstawiciele kas chorych, instytu 
cyj naukowych i obywatelskich, z 
prof. Mazurkiewiczem na czele. De­
legację przyjął wice - marszałek Po 
lakiewicz, któremu wręczony został 
memorjał w tej sprawie.

POSIEDZENIE SEJMU.
Na dzisiejszem posiedzeniu sej­

mu załatwiono w ciągu dwóch godzin 
ratyfikację 32 projektów umów mię 

'dzynarodowych. Projekty referowa 
li posłanka Wolska (BB.), poseł 
Rubel (BB.), poseł Walewski (BB.)
1 poseł Jeszke (BB.). Wszystkie pro 
jekty umów międzynarodowych izba 
przyjęła.

Z kolei dyskusję wywołała nowe 
la do ustawy o, sprzedaży alkoholu.

Klub narodowy zgłosił wniosek 
formalny o odesłanie noweli do ko 
misji administracyjnej. Wniosek mo 
tywował poseł Rymar (Id. n.) i za­

znaczył, że ostatnia enuncjacja ogło 
szona przez episkopat polski ma du 
że znaczenie dla omawianej sprawy. 
Wniosek klubu narodowego odrzuco 
no.

Nowelę do ustawy o sprzedaży 
alkoholu referował poseł Dratwa (B.

B.J, Referent stwierdził, że przepisy 
ustawy są nieżyciowe i wniósł o 
przyjęcie noweli, w sprawie sprzeda 
ży alkoholu w niedzielę, rozszerze­
nia koncesyj i ograniczenia w urzą 
dzaniu plebiscytów antyalkoholo­
wych.

Śniegi uniemożliwi a|ą utrzymywanie 
normalne! komunikacji kolejowej.

WARSZAWA, 13. 3. (wi.) Ze 
wszystkich prawie dyrekcyj kole­
jowych sygnalizują o wielkich za­
spach śnieżnych, które częściowo 
wstrzymały ruch pociągów.

Na linji Szamotuły — Między­
chód, w dyrekcji poznańskiej, zo­
stały zasypane tory kolejowe. Zas- 
py sięgają do 3 mtr. wysokości. Na 
terenie dyr. gdańskej na linji Koro-

po-nowo — Tuhola stanął szereg 
ciągów.

W dyrekcji wileńskiej —na linji 
Suwałki — Dukszczydryna został 
przerwany ruch pociągów osobo­
wych.

Do Łomży pociągi osobowe nie 
kursują. Celem oczyszczenia torów 
wysłano pługi odśnieżne.

O ziś ocbątizie Bandtii demonstracyjny marsz
nad brzeg morski

LONDYN, 13. 3. Jutro przypada 
rocznica rozpoczęcia przez Gandhie 
go historycznego pochodu z Ahmeda 
badu do morza celem wrydobywania 
soli.

Rocznicę tę, która zakończyła się 
ustępstwem rządu angielskiego i

skasowaniem monopolu solnego, 
Gandhi zamierza uczcić w ten spo­
sób, iż urządza marsz demonstracyj 
ny na wybrzeże morskie, gdzie odbę 
dzie się tym razem legalne już wydo 
bycie soli z wody morskiej.

KS. BISKUP BANDURSKI 
ciężko chory.

WILNO, 13. 3. (PAT). Ks. bi­
skup Władysław Bandurski ciężko 
zaniemógł. Ks. biskup od paru dni 
leży w łóżku, chory na ostry bron­
chi t.

NOWY DEPARTAMENT
w min. przemysłu i handlu.

WARSZAWA, 13. 3. (w ł) W mi; 
nisterjum przemysłu i handlu^ po­
wołano nowy departament, którego 
zadaniem będzie przeprowadzanie 
inspekcyj w przedsiębiorstwach pań 
slwowych. Dyrektorem departamen 
tu mianowany został dotychczasowy 
sekretarz ministerjum, p. Czesław 
Peche

KU-KLUX-KLAN PRZECIW 
KOMUNISTOM.

PARYŻ, 13. 3. „Wozrożdienje* 
podaje, iż w mieście amerykań- 
skiem Dalasier organizacja miejsco 
wych komunistów urządziła zebra.- 
nie, na którem miały być rozpatry­
wane sposoby wprowadzenia w ży­
cie instrukcyj otrzymanych z Mo­
skwy. . .

Dowiedziawszy się o zebraniu ko 
munistów, mieszkańcy miasta, któ­
rzy ldcdyś wszyscy należeli do orga 
nizacji Ku-Klux-Klan, otoczyli dom, 
gdzie toczyły się obrady i wyprowa) 
dzili uczestników zebrania na ulicę.

Po oprowadzeniu ich po mieście,' 
tłum udał się do parku, gdzie wszy 
stkim komunistom publicznie wymię 
rzono po 25 plag batem, poczem wy, 
puszczono ich na wolność z uprzedzę 
niem, że na przyszły raz ilość batów 
będzie potrojona.

Tajemniozy zamach rewolwer owy w Kielcach.
Niesamowite szczęście p. Moszka Singera.

TAJEMNICZA ŚMIERĆ
młodej studentki w wannie.

WARSZAWA, 13. 3.  ̂ Straszny 
cios spadł na pp. Szeligów, właści­
cieli domu nr. 5G przy ul. Wolskiej: . 
w zagadkowych okolicznościach 
zmarła dwudziestoletnia córka ich, 
Wiesława studentka uniwersytetu 
warszawskiego.

Młoda panienka kazała sobie 
przygotować wczoraj późnym wie­
czorem kąpiel, by wprost z niej 
pójść do łóżka. Do kąpieli weszła, 
kiedy już wszyscy domownicy spali.

Dziś około siódmej rano do poko­
ju  ś. p. Wiesławy weszła służąca, 
by panienkę obu łzić. Pokój był pu­
sty, łóżko nietknięte.

Zaalarmowali rodzice pobiegli 
do łazienki i tu : naleźli córkę, leżą­
cą w wodzie.

Pomoc lekarska nic zdziałać nie 
mogła: córka już nie żyła.

Co było przyczyną zagadkowego 
fcgonu, narazie nie ustalono. Istnieje 
domniemanie,- iż ś. p. Wiesława za­
słabła w  kąpieli i osunąwszy się w 
wodę, utopiła się w wannie.

KIELCE, 13. 3. (wł.) W Kiel­
cach wydarzy; się tajemnic vy wypa 
dek żywo komentowany przez miesz 
kańców. Po dłuższym poi >ycie we 
Francji, przybył do Kielc niejaki 
Moszek Singer, podobno k  -nfident 
policji.

Wczoraj wszedł do mieszkania 
Singera jakiś osobnik i spytał: 

„Czy pan jest Moszkiem Singe­
rem".

Otrzymawszy odpowiedź twier­
dzącą nieznajomy mężczyzna wyjął 
rewolwrer i strzelił do Sing-ra kil-

Przerażający fenomen natury.
Zoocza wielkiej góry obsuwają się zasypując cale wsie.

PARYŻ, 13. 3. W okręgu Chatę 
lard w Alpach francuskich wydarzy 
ła się groźna katastrofa obsunięcia 
ziemi, która zniszczyła dwie wsie.

Wczoraj w Chatelard zauważono 
iż zbocza wielkiej góry powoli lecz 
stale się obsuwają. Zarządzono wszy 
stkie środki ostrożności i ostrzeżone 
ludność.

W godzinach wieczornych obsu­
wająca się ziemia dosięgła wioski 
G-ranges, której domy pod naporem 
olbrzymich mas ziemi padały i zo 
stały zasypane. Obliczają, iż w „ru 
ehu“ znajduje się około 6 miłjonów 
metrów sześciennych ziemi na prze 
strzeni około 40 ha. Cała ta olbrzy 
mia masa obsuwa się z szybkością 
150 mtr. na godzinę.

Oprócz wioski Granges ziemia za 
sypała również wioskę Michaud. 
Wsie zostały doszczętnie zniszczone.

Mieszkańcy, którzy uciekli przed 
zasypaniem, opowiadają, iż ziemia 
zsuwała domy z powierzclini. Domy 
wyrwane z fundamentów chwiały 
się przez pewien czas i posuwały się 
po powierzchni ziemi, rozpadały się 
i znikały zasypywane ziemią.

Inżynierowie starają się skiero­
wać masy ziemi w miejsca niezamie 
szkałe. W tym celu wysadzono w 
powietrze most, aby rozdzielić masy 
ziemi i osłabić ich działanie. Zmie­
niono również koryto potoku górskie 
go, przypuszczając, że woda zdoła 
zmienić kierunek obsuwania się 
ziemi.

kakrotoie, chybiając na szczę ście.
Singer zasłaniał się spuętami* 

tajemniczy zaś osobnik po y^strzo 
leniu wszystkich naboi, rzucił się 
na Singera z krzesłem.

Po krótkiej walce wręcz, niezna 
jamy zbiegł, zostawiając za] asowe 
palto i czapkę, w które prai -dopo- 
dobnie zamierzał się przebi ać pff 
dokonaniu zabójstwa.

Policja wszczęła energiczni śledj 
two w sprawie tego tajemni czego 
napadu.

ZAGRYZIONY NA ŚMIERĆ , 
przez wilki.

WILNO, 13. 3. W lesie granicz­
nym w pobliżu odcinka Janowic/f 
znaleziono w śniegu pogryzieni 
zwłoki mężczyzny zaś, w pobliżu 
zwłok leżał zabity wilk oraz rewol­
wer systemu Nagan.

Z dokumentów znalezionych przj 
zabitym ustalono, iż jest to niejaki 
Maryszkin z okręgu Komajskiegi 
na Białorusi sowieckiej. Obok zwlol 
znaleziono 5 wystrzelonych łusel 
rewolwerowych. (PAT)



22-ga lo'e-ja państwowa.
WARSZAWA. M. 3.

I-sze ciągnienie.
Zl. 75.000 nr. 11051.
Zł. 10.000 nr. 169398.
Zł. 5.000 u-ry: 171.'12 148090 160169.
Zl. 3.000 n-ry: 188458 874.
Zl. 2.000 n-ry: 1769 19050 31766 32404 

50700 77497 154986 157852 163271 199808
204298.

Zl. 1.000 n-ry: 1315 2418 6028 41559
43673 698 50181 866 55562 68524 96838 115974 
135054 147128 407 150733 937 153080 154568 
157112 158252 162458 165626 178119 191165 
190204.

Zl. 500 n-ry: 2669 15476 17770 20434
902 28504 593 29288 33862 35738 3751.3 588
40271 41280 42649 44973 46526 48474 53593 
55670 67865 68992 69060 72602 73195 75167 
663 76465 77072 82719 85032 88174 89663
92494 94104 98124 174 102454 107672 109152 
110631 783 1.12736 915 115323 117229 125772 
130409 131716 132896 133113 135322 532 802 
136572 137974 141240 142256 148782 151314 
469 851 158992 163421 164566 170962 171269 
176733 178785 182082 184401 549 185148
188796 191440 194023 195469 198726 199736 
200543 203601 208716.

Il-g ie  ciągnienie.
Zl. 10.000 n-ry: 26054 196258.
Zl. 5.000 n-ry: 81966 107113.
Zł. 3.000 n-ry: 23193 53601 88571 147174.
Zl. 2.000 n-ry: 15208 32870 33935 84626 

118763 149976 158572 198538.
Zł. 1.000 n-ry: 2714 24113 26697 31558 

55532 58476 125040 129685 139588 140373
149391 149457 157980 175200 179642 179840 
191828 200103 203336.

Zł. 500 n-ry: 9016 10465 10489 11670
17097 17706 20352 26294 30810 32357 34254
36750 38803 43503 44593 49744 51210 63725
66200 67077 67108 68601 70448 72079 77959
63466 85818 86173 91431 91859 92420 93641
94470 96807 97167 99732 103835 108726 110307 
111242 111342 111640 115534 118197 118348
118999 119314 122957 130075 133093 133722
136440 136681 139169 138467 142175 143200
147253 153615 154157 157548 164741 167977
170165 173981 174678 174705 176715 180470
182U06 185566 193491 197485 198819 201804
203849 205518 208677 209578.

W KOLEKTURACH 
JÓZEFA HLAWSK1EGO: 

w Sosnowcu, ul. 3-go M aja 23, tel. 224,
10 - 35.
w Będzinie, ul. Małachowskiego 1, tel. 
3 - 14,
w Dąbrowie Górn., ul. 3-go M aja 4, teL 
1 - 24,
w Zawierciu, ul. Paderewskiego Nr. 7, 
tel. 97,
w Q rod/en, ul. Narutowicza 9, tel. 10, 
w Czeladzi, Rynek 8, tel. 42.

W czwartym dniu ciągnień padły 
następująco wygrane:

Po zł. 1.000 na n-ry: 2418 2714.
Po zł. 500 na n-ry: 199736 203601

11670
oraz stawki po zł. 250 na  n-ry: 3215 

14908 14930 38205 38218 38238 38246 42203 
47781 74656 74673 92805 92814 92835 113784 
144390 154705 155931 155983 155985 158732
158761 161250 163818 167154 170304 170344
171996 176610 176647 177067 177070 1S0913
192121 192140 194591 195976 199784 2Ó3623
206646.

A U T O B U S  Z A W T SŁ
NAD WZBURZONĄ W ARTĄ. 

Dwie godziny pełne zgrozy dia pa­
sażerów.

ŁÓDŹ. 13. 3. Szofer autobusu, 
tmrsującego między Łodzią a Kali­
szem, wjechawszy na drugi most na 
Warcie za Sieradzem, zauważył sto­
jący wpoprzek jezdni wóz i usiłował 
go wyminąć.

Wskutek braku miejsca anlohus 
Kłamał barjerę i zawisł przedniemi 
kołami nad wzburzoną rzeką. Pasa­
żerowie w strasznej tej sytuacji 
przetrwali dwie godziny, każdy bo­
wiem nieostrożny ruch, lub próba 
opuszczenia wiszącego nad przepa­
ścią autobusu. groziła stratą równo­
wagi i njechybnem runięciem wszy 
Btkn-h w odmęty.

Dopiero przybyła straż ogniowa 
i policja uwolniła pasażerów z opre­
sji i wyciągnęła autobus na jezdnię.

czyć obecny kryzys światowy, 
Tym hasłom wierna jest Polska 
na terenie ligi narodów, gdz.ie 
bierze wybitny udział w komite­
cie ekonomicznym i  w pracach 
bloku państw rolniczych. Z tych 
przesłanek wywodzi się szereg 
m nów  i traktatów, obecnie przez 
sejm ratyfikowanych, w ich licz­
bie i umowy polsko-niemieckie.

„Myślenie o śniegach kaukaskich— 
powiedział Szekspir, — nikogo nie grze 
je". W łasne kłopoty nie s ta ją  się mniej 
szemi przez to, że sie wie, iż innych 
gnębią jesveze wieksze zmartwienia i 
kieski. A jednak zdanie sobie sprawy 
z tej katastrofalnej kieski bezrobocia, 
jak a  dziś panuje w Ameryce pozwala 
nam ujrzeć własną naszą polską kwe- 
stje bezrobocia we właściwej i spra . 
wied li we j perspektywie. Oto kilka cyfr.

Na jeden kilom etr kwadratowy No­
wego Jorku  przypada więcej bezrobot­
nych, niż na wszystkie miasta Polski 
razem wzięte. Samo minsfo Chicago 
ma o 50.006 więcej bezrobotnych, niż 
ieh jest w całej Polsce. A przecież 
jeszcze (Wesięe lat temu, kiedy Polska 
dopiero walczyła o ugruntowanie swej 
niepodległości i jednocześnie cierpiała 
dosłowny głód, nedze i niedostatek po­
wojenny, — Stany Zjednoczone Półn. 
Am eryki były najszczęśliwszym i n a j­
bogatszym krajem  na kuli ziemskiej. 
Dziś wystarczy przytoczyć choćby taki 
wymówmy fakt, iż jedna czwarta lud­
ności bogatego do niedawna stanu A r. 
kansas. prowincji tak  wielkiej jak cała 
zachodnia cześć Polski, żyje jedynie 

o. co je j dają  kuchnie ratunkowe

Ratyfikowane przez sejm po 
wielogodzinnych obradach umo­
w y polsko-niemieckie były już 
wielokrotnie tematem dyskusji 
publicznej. Nie kryją w sobie me 
spodzianek dla polskiej opinji po­
litycznej, która zważyła już na 
szałach trzeźwego osądu wszyst­
kie dodatnie strony tych umów 
i równocześnie wszystkie skutki 
i możliwości ujemne dla naszego 
gospodarstwa narodowego, jakie 
one z sobą niosą.

Umowy te są, jak wszystkie 
traktaty międzynarodowe, dzie­
łem kompromisu. Rozpatrywać 
je więc można tylko pod tym ką­
tem widzenia, czy zawarte w nich 
obustronne ustępstwa wzajem się 
równoważą.
Pamiętąmy, że polsko-niemiecka 
umowa warszawska z 31 paździer 
nika 1929 r. nakłada na nas ofia 
ry ciężkie, jak np. zaniechanie 
dalszej likwidacji prywatnych 
majątków niemieckich lub zrze­
czenie się w .określonych wypad­
kach prawa odkupu odnośnie do 
kolonistów, osadzonych na rdzeń 
nie polskiej ziemi jeszcze za dni 
Hohenzollernów przez osławioną 
pruską komisję kolonizacyjną.
Lecz równocześnie pamiętamy, że 
dzięki tej umowie oczyszczamy 
naszą hipotekę państwową z su­
my 8 mil jardów zł., ciążącej na 
nas dotąd z racji powojennych 
pretensyj Niemiec i Austrji, że 
dzięki umowie likwidacyjnej u- 
pada kilkanaście tysięcy trud­
nych i zawikłanych procesów. w v _______ ______
toczonych nam przez Niemcowi— am erybańskie~» ezervonego krzyża, 
przed instancjami narodowemi.

Pamiętamy, przerwanie 
likwidacji majętności n ie m ie c ­
kich ocala już tylko około 1U proc 
ohjektów zakwalifikowanych do 
zlikwidowania, że wreszcie zrze­
czenie się prawa odkupu, które 
dotyczy —  podkreślić tu należy—  
obywateli państwa polskiego na­
rodowości niemieckiej, że zrzecze 
nie to ogranicza się tylko do w y­
padków dziedziczenia, a niezm ia  
ny własności drogą kupna i sprze 
dąży. Podobnie i traktat handlo­
wy zawiera przykre z pewnością 
klauzule osiedleńcze bez których 
jednakże sam traktat jest nie do 
pomyślenia. Ułatwia przemysło­
wi niemieckiemu konkurencję z 
naszym rodzimym przemysłem.
Lecz równocześnie powiększa na­
sze możliwości wywozowe węgła, 
drzewa, ropy, produktów rolni­
czych, daje nam prawa tranzytu 
do krajów Europy zachodniej, za 
bezpiecza Polsce zupełną swobodę 
polityki celnej, jest przeciętną 
umową handlową zawartą na rok 
tylko.

W szystkie te względy i argu­
menty znalazły w ciągu sejmowej 
debaty raz jeszcze wszechstronne 
i rzeczowe omówienie- Górował 
jednak nad niemi ton inny, wnie 
siony do rozpraw przez ministra 
Zaleskiego, który zainaugurował 
dyskusję mową w wielkim stylu.
Dążeniem Polski jest i być musi 
skoordynowanie swych sił z ukla 
dem stosunków gospodarczych w 
Europie. Tylko konsekwentna 
rozbudowa międzynarodowej go­
spodarczej współpracy może ule-

Polska stwierdza raz jeszcze 
swą gotowość do pokojowej współ 
pracy z sąsiadem zachodnim. Nie 
jej będzie winą, jeśli dalej ponad 
tendencję pacyfikacji stosunków 
górować będą tony bojowe. Leca 
wówczas już świat cały zrozumie 
i oceni, kto utrudnia międzynaro 
dową poprawę sytuacji gospodar 
czej i podpala pokój świata.

ezrobocie w Ameryce, a u nas.

BEZROBOCIE V/ STANACH ZJED ­
NOCZONYCH

-’Tr.rrtćo z iście ..amerykańska" szybkością. 
Jeszcze rok tem u obracały się wszyst­
kie koła i kółka amerykańskich fa­
bryk. Dymił każdy komin fabryczny. 
Przem ysł i handel były u svezytn s^e* 
go rozwoju Eksport am erykański się­
gał najdalszych rynków świata. Miljo. 
ny lndzi mogły sobie pozwalać na luk­
susową stopę życiową, m iljony żyły w 
dobrobycie, gdzieindziej zupełnie nie­
znanym. Raport am erykańskiej komi­
sji ekonomicznej z roku 1929 stwier­
dzał, że: -.położenie Stanów Zjedno­
czonych jest korzystniejsze, niż hyło 
kiedykolwiek przedtem, a  rozpęd życia 
jest niebywały".

W ystarczyło jednak krótkich 12 mie 
siecy, aby cały ten wspaniały obraz 
dobrobytu i rozkw ita zmienił się do 
nienoznania. Fabryk i am erykańskie — 
jedna po drugiej przestawały praco, 
wać. E ksport zatrzym ał się, zaczął spa 
dać, aż spadł e.e swych zawrotnych wy­
żyn do p o ł o w y  — bezrobocie zaś wzro­
sło jednocześnie do niesłychanej — na­
wet jak  na tam tejsze stosunki, — cy­
fry dziesięciu miljonów ludzi. W m iej­
sce dawnego dobrobytu zapanowała 
nędza i rozpacz, — rozpacz tern więk. 
87a> — *e robotnik am erykański nie 
pobiera, jak  wiadomo, znikąd żadnych 
zasiłków...

AL CAPONE DOBROCZYŃCĄ 
BEZROBOTNYCH.

Zestawmy ten ponnry obraz ze sto- 
snnknmi nascemi. Troska o los i za­
bezpieczenie bezrobotnych należy do 
stałych i najistotniejszych trosk rządu 
polskiego. Natom iast w Stanach Zje­
dnoczonych bezrobotny nie dostaje ze 
skarbu państw a ani grosza. Państwo 
nie poczuwa się względem niego do 
żadnego obowiązku udzielania opieki i 
pomocy. M iljony bezrobotnych amery­
kańskich skazane są przeto na jałm uż­
nę ze strony osób pryw atnych — nie. 
kiedy. Jak na ironję, muszą pn/yjmo- 
waó chleb naw et z rąk  tak  notorycz­

nych krym inalistów , jak  sławny przy­
wódca bandytów chicagowskich Al Oa 
pone. Los bezrobotnego amerykańskie­
go jest nictylko gorzki, — jest również 
upokarzający. Wszak wśród ludzi, poz­
bawionych zajęcia i ckleba, są tacy, 
którzy jeszcze przed kilkunastu miesia 
cami byli bogaci. Nierzadko spotyka się 
wśród nich lekarzy, urzędników banko, 
wyeh, byłych farmerów, adwokatów. 
IY iś — wszyscy razem stoją pokornie 
w „ogonkach" chlebowych. Woleliby o- 
trzym ywać zasiłki z rąk państwa — 
jak  w Polsce, — a nie jałmużnę. Ale 
cóż, skoro rząd sprzeciwia sie wprowa­
dzeniu ustawy o zabezpieczeniu pracow 
ników, zgłoszonej przez senatora Bora- 
ha. Sam prezydent Hoover, podobnie 
zresztą jak  wielu innych amerykanów, 
stoi na stanowisku, że każdy winien 
sam dbać o siebie. Jest to może maksy­
m a niezła— na czasy pomyślne. Ale kie 
dy na  społeczeństwo zwali się taki ka„ 
taklizm, jak  powszechna kieska hezro. 
bocia, wówczas pomoc ze strony pań­
stw a okazuje się rzeczą konieczną, 
słuszną i nieodzowną.

NAPADY I RABUNKI.
Gdyby Stany Zjednoczone posiadały 

— jak  Polska — system ubezpieczania 
i pomocy dla bezrobotnych, nie potrze­
bowałyby wówr*>as używać aż policji 
do rozpędzania głodnych, którzy rzu­
cają się do rabowania sklepów Nawet 
w tak bogateni mieście jak  ..stolica fil­
mu" Los Angeles, policja musiała nie­
dawno staczać krwawe walki z tłum a. 
mi bezrobotnych. W zachodnich poła­
ciach Stanów Zjednoczonych coi iz 
częs+sze są wypadki, iż nawet farm erzy 
w padają do m iast na rabunek chicha 
dla siebie i rodziny. Są to chyba aż 
nadto  wymowne przykłady fatalnych 
stosunków, panujących w Rt. Zjedn.

NĘDZA WŚRÓD ROBOTNIKÓW.
W szczególnej nędzy żyją bezrobot­

ni po m iastach fabrycznych. Tam — 
wedle publicznego stwierdzenia przez 
usta  senatora Carawaya, — łącznie ty- 
siąe ludzi codziennie ginie dosłowwe i  
głodu .Nietrudno w to uwierzyć, skoro 
sie zważy, że w obecnej eh wili czy^-'ych 
jest. zaledwie 46 proc. wszystkich fa­
bryk Ameryki. Reszta oddawna stoi 
nieruchomo — i nie ma widoków uru­
chomienia. Przeciwnie, — widoki są co 
raz gorsee.

Tak w ygląda praw da o bezrobociu 
w Ameryce w tym „kraju  obiecanym", 
stosunki którego różni polscy domoro 
śli .socjologowie" p arty jn i chcieliby 
stawiać Polsce za .„„wzór", u tyskując 
na rzekomo „zbyt słabe" zajęcie się 
rządu polskiego zwalczaniem bezrobo. 
cia. Owa prawda o bezrobocin ame- 
rykańskiem  jest dla owyeh partyjnych 
„socjologów" tern dotkliwsza że nie kto 
inny. jak  właśnie parlam ent am ery­
kański staw ia swojemu rządowi za 
wzór rząd polski i jego sposoby przy­
chodzenia z  pomocą bezrobotnym™

N ijdeiikftlniejszem mydleni 
— dla dzfect i dorosłych — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA.

I imm



Nie tędy droga!
Nowe opłaty w kasie chorych — nadużyć nie ukrócą a zdrowie

ubezpieczonych się pogorszy.

Str. 3.

W A R S Z A W A .

W prowadzenie dodatkowych o- 
płat w kasach chorych autorzy pro­
jektu zaciemniają zasłoną dymową 
z hasła oszczędności, z walki z uro­
jonymi chorymi', symulacją i pokąt- 
nym handlem lekarstwami

Cala ta frazeologja służy w isto­
cie jedynie do zamaskowania wła­
ściwego celu projektowanych zmian, 
którym jest przerzucenie rosnących 
' wydatków kas

na barki ubezpieczonych.
Wprowadzenie opłat za w izyty  

, lekarskie za jednym zamachem uni­
cestwia zapobiegawcze znaczenie 
kasy chorych.

Póki dostęp do ambulatorjów — 
jakkolwiek zawsze przepełnionych  
—  był otwarty bez zastrzeżeń, ubez­
pieczeni szukali porady lekarza przy 
pierwszych objawach choroby. Dzię 
ki temu możliwe było leczenie cho­
roby lub jej zapobieganie, czyli pro­
filaktyka.

W razie wprowadzenia opłat to 
się zmieni.

W obawie przed niepotrzebnym  
wydatkiem ubezpieczony będzie uni 
kał kasy chor. Zgłosi się do niej do­
piero z podwyższoną temperaturą, 
z gruźlicą otwartą, z chorobą za­
awansowaną, której wyledzyć

już niepodobna.
Poczekalnie kasowe niewątpliw ie  
się przerzedzą, ale zdrowie ubezpie­
czonych się pogorszy.

Nadzieja zaś ukrócenia symula­
cji, sprzedaży lekówT kasowych itp. 
nadużyć jest wprost śmieszna. Opla 
ta 50 groszowa

uie powstrzyma symulanta 
od udawania chorych i brania za 
siłku, a oszusta od sprzedawania 
jodyny, aspiryny i waty.1 tym procederem — jeśli on jest 
naprawdę rozwielmożniony, walczy 
się skuteczniej w inny spo.sób: 
wzmacnia^ Się konrolę chorego, 

bada się dokładniej pacjenta, 
zabrania się szafowania lekarstwa­
mi „na odczepne“.

Argument, że 20 proc. obstalowa 
ąych lekarstw pozostaje w  aptekach 
kasowych nieodebranych, nie w y­
trzym uje krytyki. Nawet w a p t e ­
kach prywatnych, gdzie za lekar­
stwo płaci się zgóry, ilość nieodebra

uyeh leków dochodzi do 5 proc.
Niemieckie kasy w roku ubie­

głym  też wprowadziły opłaty dodat 
kowe. A le już po paru miesiącach 
opłatę za w izyty

odwołały jako nieskuteczną. 
Ilość bowiem w izyt nie zmalała, 

lecz wzrosła. Ponadto w opłacie za 
lekarstwa trzeba było poczynić tide 
wyjątków, dla bezrobotnych, obar­
czonych większą rodziną, dla gruź­

lików, chorych wenerycznie, dla dzie 
ci i t. p., że znaczenie jej sprowa­
dzono do zera.

Ze swego budżetu kasy chorych 
wydają na leki i zasiłki stosunkowo 
niewiele.

Zasiłki te jednak i leki — wbrew 
bajkom o ioh nadużywaniu —są już 
tak mizerne i trudne do osiągnięcia, 
że dalsze ograniczenia byłyby jaw ­
nym skandalem.

0 0  ADMINISTRACJI
E r t i T T T ? ?  P° ' a.Z °S*atni’ “  “ •  Zi,placi Prenumeratę l,ez k m in , ten będzie m usiał płacić ją powtórnie.

P łacenie bez kwitu dąje pole do nadużyć, które w każdym  
knset rrrn p,'ZVprawiaJą w ydaw nictw o nasze o stratę kil-

s t t s r  , ł  ,n  -

Eksmisje $  okt^sg z rnowyrn tjędą i^slrzysnane.
W  d n ia c h  n a jb liż sz y c h  p rzed łoży  

rzą d  se jm o w i p r o je k t  u s ta w y  n o w eli, 
ż u ją c e j u s ta w ę  o o ch ro n ie  loka to rów .

I oza m n ie j w ażnem i p rzep isam i, 
p rze  w idu  ją ee ra i, że z pod  u s ta w y  o 
o ch ro n ie  lo k a to ró w  w y ję te  są b u d y n k i 
n a b y te  przez p a ń s tw a  obce i p rze zn a­
czone n a  u ż y te k  p o se ls tw  i ambasad, 
now ela  do u s ta w y  p rz e w id u je  że ek s­

m is je  z pow oda z a le g ły ch  należności 
za k o m o rn e  n ie  b ęd ą  m og ły  by ć  prcc- 
p io w jd z a n c  w m ie s ią ca ch  zim ow ych 
t. j- oil 1 l is to p a d a  do 31 m a rc a  każdego  
lo k u . i 'o n a d to  są d y  lu b  u rzę d y  ro z je m ­
cze b ęd ą  m o g ły  u w zg lęd n iać  w y ją tk o w e  
po łożenie pozw anego  i odłożyć ek sm is je  
zaw sze n aw e t poza ok resem  m iesięcy  
zim ow ych.

Włamy wacz z Kijowi na „występach' w Sosnowcu
W biały dzień usiłował okraść kilka mieszkań

k r o n i k a .
k a l e n d a r z y k .

Dziś: Matyldy
Jutro: Klemensa !
Wschód słońca: 5X9 
Zachód słońca: 5.33

Marzec

Sobota

Wczoraj, o godz. 9.30 rano dom 
pizy  ul. 3 maja (w illa obok cerkwi), 
zaalarmowany został niezwykle 
śmiałem włamaniem rutynowanego 
złodzieja, którćgo zdołano ująć.

Włamywacz w yw ażyw szy zamek 
dostał się do mieszkania p, K ule­
szy, gdzie rozpoczął gospodarkę. 
jJrugJni etapem działalności złodzie­
ja miało być sąsiednie mieszkanie, 
gdzie również w tym czasie nie 
było nikogo.

W chwili, kiedy rozpoczął ope- 
rację goło zamku został spostrzeże-. 
Jły pizez dozorcę domowego, rzucił 
się więc natychmiast do ucieczki.

bramie dozorca zastąpił mu 
drogę. W ywiązała się krótka walka. 
Dozorca uderzony w  nękę żelaznym

przyrządem, syknął z bólu i puścił 
złodzieja. Ten przez płot wydostał 
się na hałdy i w nogi.

Pech chciał, że natknął się na po 
licjanta, który odprowadził no do ko 
misarjatu.

Tam okazało się, że jest to ru­
tynowany włamywacz Paw eł Gaj- 
czuk z Kijowa, mający bogatą prże 
szłosc kryminalną. Dnia 28 lu tego  
b. r. wypuszczony został z więzienia, 
gdzie odsiadywał karę 4-letniego 
więzienia.

Przy Gajczuku znaleziono pęk 
precyzyjnych wytrychów, pilniki i 
cały szereg różnych drobiazgów, 
skradzionych w mieszkaniu K u­
leszy. ■“

Zmiana na stanawisnu komendanta obwod. PW. i WF.
w Zagłębiu.

N iedz ie la , 15 m a rc a .
10.15. Nabożeństwo z P o zn an ia , i 158 

o y g n a ł  czasu z Warsz. obs. a s tr . hej-
l a i s *  P„16Zy 1m a r3AOkiej w K rak o w ie . 
12.15. P o ra n e k  S ym foniczny  z f ilh a r-  
m o n ji w arszaw sk ie j. 14.00. O dczyt ro i 
m czy  z W iln a . 14.20 P . M a sz y ń sk ?  P rz*  
słońcu . 14.30. O dczyt ro ln ic zy  „U praw y 
w iosenne" 14.50 P ły ty  g ram o f. S
? ^  Ky  nr0  zy : p t  -P rz e jś c ie  i  żywio 
n ie  D ydia zim ow ego n a  w iosenne". 15.20 
P ły ty  g ra m o f. 15.40. P ro g ra m  d la  dzie- 
if iin  1 6 l°; S k rz y n k a  pocztow a,
r?  M u z y k a  z p ły t  g ram o f. 16.40. „P i- 
t ig r i l i  , w y g ło si red . C. J e lle n ta . 16.55 
M u zy k a  z p ły t  g ram o f. 17.15 W iadom o­
ści p rz y je m n e  i  pożyteczne. 17.30. Od­
czy t p t. „Z naczen ie k ró tk o fa la rs tw a  d la  
o b ro n y  p ań s tw a" . 17.45. K o n c e rt popu ­
la rn y . 19.00. R ozm aitośc i. 19.25. F eljo - 

« V rii’n &° k ró lew sk a  m ość bej T un i- 
"yO. P ro g ra m  n a  dzień  n as tęp n y . 

19-45. K o m u n ik a t z p rzed  s tu  la t. 19 50 
M u zy k a  z p ły t  g ram o f. 20.00. S łu ch o w i­
sko  z K ra k o w a . 20.30. K o n ce rt p o p a la r-  
ny . 21.10. K w a d ra n s  lite ra c k i. ‘>1,25. 
R e c ita l n a  k law esy n ie . 22.00. F e lie to n  
pt. „W io sn a  n ie  je s t zielona". 22.15. p ie ­
śn i w w y k o n a n iu  p. M illerow ej. 22.50. 
K om . m eteo r., polie., sp o rt. 2.3.00.' M uzy­
ka le k k a  i taneczna .

K A T Ó W  I  C E.
S obo ta , 14 m arca .

10.00. P o k az  w yn ików  n au czan ia  
śp iew u  w szko łach  pow szechnych  me 
to d ą  T om e S o lfa . 11.58. S y g n a ł czasu 
* D-łO- K o n c e rt z p ły t  g ram o f.
1. .10. K om . m eteo r, z W arsz . 14.30. P rz e  

;v:yd ;lw »- p e rio d y c zn y c h  z W arsz. 
15.00 K om . gospod. z W arsz . 15.20. K om . 
P o ls K ^ w .  Zrz. Gosp. W oj. ś l., kom. 'I'. 
P . lo.aO. S k rz y n k a  techu . z W arsz . 16.10 
K o n c e rt z p ły t  g ram o f. 16.45. S k rz y n k a  

17.15. O dczyt ze Lw ow a. 17.45 
A nd. d la  dzieci i koncort d la  m łodzie­
ży z W arsz . 18.45. Codz. odcinek  po­
wieść. 19.00. R o zm aito śc i. 19.15. L u d y g a  
L askow sk i, p rezes F id a c ‘u: „ F id a c ' i 
p rze b ieg  o b rad  n a  K o n g re s ie  w A m ory

P j 'iłs ' dzien ' l a d j - z W arsz. 13..W. K om . Zw. Młodz. P o lsk . 20.00 F el 
je to n  i odczy t z W arsz . 20.30. M uzyka 

J,?kka z W arsz. 22,00. F e l je to n  z W arsz. 
iJorri N o n ęe rt chop inow sk i z Pozn. 
„„.aa. ivom. m eteor, z W arsz., p ro g ra m  
na dz. n as t. 23.00. M uzyka tan . z W arsz.

T E A T R  M I E J S K I  w SO SN O W C U .
D ziś w sobotę, o godz. 8.15 wiecz. 

p re m je ra  św ie tn e j f ra n c u sk ie j kom edji 
w ■> a k tac h  „K o ch an ek  p a n i V id a l"  pió 
r a  n a jb ły sk o tliw sze g o  k o m ed io p isa rza  
d o b y  obecnej L u d w ik a  Y e rn eu ill a. S z tu  
if i.teg o  św ie tn eg o  a u to r a  d a ją  ak to ro m  

■ P tc z ro ^ n a n e  po łę  do pop isu , sk rz ą  się 
na.,.*yjiw itn io .iszym  dow cipem  i b a rw ­
nośc ią  fab u ły . T y tu ło w ą  p a ro  b o h a te ­
rów  tw o rzą  pp.. N ićzew ska i R e lsk i w 
o toczen iu  pp . K o s ie ra d zk ie j, K ossekow  
sk ie j, H orow icza , K ow alsk iego , S ło ń ­
sk ieg o  i  S zab łow sk iego . S z tu k ę  pom y- 
siow o w y re ż y se ro w a ł d y r. T ań sk i, a 
p. w o liń sk i.p rz y g o to w a ł now e dokom  
cje. A b o n am e n t w ażny  z 20 proc. zniżką.

..M C n sn e k  p a n i V id a l"  pow tó rzo n y  
zo s tan ie  w n iedzie le  w ieczorom  o g-edż.
8. ItL

W  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  o godz. t  tyj 
„N arzeczona w G arso n ie rze" , in te re su  ją 
ca kom ed ia  a m e ry k a ń sk a  o se n sac y jn e  j 
i pefue j h u m o ru  tre śc i w zbudza ciek i
w ose i  em o cjo n u je  w id za  do o s ta m i i 

-sceny. P p . N iczow ska, Z ie liń sk a , G r i 
n tew sk i. H orow icz, K o w alsk i, Relski, 
S łu p sk i, S zab ło w sk i i T a ń sk i t w o r z ą  
d o sao n ale  z g ra n ą  obsadę sz tu k i

L en y  m ie jsc  p o p u la rn e  od 2.50 do 80 
groszy .

RAD) O
W A R S Z A W A .

S obo ta , 14 m arca .
11 P ra s y  k r a j .  P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu  z W a rsz  1210 Mn
l i f e  zp p fy t e ra m o f- 1:U0- K om ! m e teo r 
i v c h l f o n ^  w ydaw a. p e rjo d y c z  

„ f ;00: N om . gospod. 15.50. S k rz y n ­
k a  poczt, tech n iczn a . 16.10. K om  d la  
a e e lu g i i  ry b ak ó w . 16.15. W iad  Tow 
K o o p era ty s to w . 16.20. K ą c ik  a r t .  L S G
u ro c z ^ U * 'n  ' z- p ły t. g ram o f. 16.45. T r.

Zw now ej s ied z ib y
ców i R n lh  „ i ?  kń lte rów -R żeczoznaw -
O d c z v f  z o  t  a n sistów . 17.15.y q c z y t ze Lw ow a. 17.45 p rn „ r „,y. Si ‘
d z i e c i  18.15. K o n c e r t  d la  d ż f l ń . 1 8 4 5  
f S  ® 1'. IW O . C e n tr .  T o w !  O r g a n  

r o l S w  19 25 p / T VCl' cz ło n - 1 °sólup .  ” P ły ty  g r a m o f .  19.35

f a d f  m54Uap ł Z; n a s t  19-40- P r a s - dzie[r  
ton  u  t  f o l  7  y  7 ra m o f- 20 °°- P 'elje- 
koh ie t w L P ° T a ta ją  anJ  20-15. R o la  
20 30 P o w stan iu  lis topadow em .
^ .-0  M uzyka lekka. W yk. ork . P . R
m ie  sk - -o n  rv??r t ; W a rsz - te a tró w  
“ c z p a  t „W y sp a  sło
O h o Z  K onep rt
lic., srm.a n j  T r"4. Vl<*l :’0 r -  P°
„ P o lo n ji"  * *’• le k g ą  i ta n . z

,in,u 0kyw ic z «?rvyy  obw odow y kom eu- 
d a n t P W . i  W K  p rz y  11 p u łk u  piecho- 
y* in jr .  Jriehe ta , k tó re m u  podletru lv  

row nioz p o w ia ty  będzińsk i, o lk u sk i i 
^ aw ie rck i zo s ta ł p o w o łan y  n a  s tan o w i 
sko dow odcy  b a ta l jo n u  w  11 p. p  w

T arn o w sk ic h  - G órach .
_  ,?laj ■'e? °  m je jsc e  o d k o m en d ero w an y  
zosta ł m jr .  M ichock i z 11 p. p.
dn W S  vvyszkoleniow ^m  obw o 
du  P W . i  W F . ia ia n o w a u y  zo s ta ł m jr .  
K ow alow ka z K atow ic .

Marsz drużynowy Zawiercie -  Krzywoploty
w dniu imienin marsz. Piłsudskiego.

Zarząd powiatowego związku 
strzeleckiego w Zawierciu organizu­
je w dmu imienin, marszałka Pił­
sudskiego, 19 marca, szereg imprez 
sportowych.

Najważniejszą z nich będzie

Start drużyn uastąpi o/ godz. 8
rano w czwartek z przed komendy

V' ;i w odstępach jednominuto­
wych.

Drużyny po przybyciu do Krzy- 
wopłotow, oddadzą hołd poległym
moNGTiicfnin i 0  -

TłVłTO " t « uiuu oęazie woplotow, <

wpopTpS2tSseii h S  s nistom * ^
Wy s T r S S fe  Ś i f e f  Regulamin marszu przewiduje
rów rezerwy, PW  kolejowe P W T  SZerf g  nagrod' ufundowanych
organizacje sportowe prZm os°by prywatne 1 organizacje.

a to o zy U  1^ “ ! w  oZw „ r

jącem i siłami moskiewskiemu. magistfafem. P° P° Iudtllu ,)rzed

Ogólna.
(o) W y p ia ła  d o d a tk u  i z a s iłk u  d la  

inw alidów . M in is te r  s k a rb u  w y d a ł w 
dn. 12 b. m. rozpo rządzen ie; na p o d s ta ­
w ie k to re g o  w szy s tk ie  izb y  sk arb o w e 
w y p łac ie  m a ją  in w a lid o m  w o jennym  
I ,  1 k w ie tn ia  b. r . w raz  z r e n tą  
doda,,ek do te j r e n ty , o raz  zasiłek  d la  
in w a lid ó w  ciężko poszkodow anych . Do 
ty c h cz as  d o d a tek  do r e n ty  w y p łac an y  
b y ł w  ra ta c h  k w a r ta ln y c h .

Z K ielc.
(k) S trz e lec  o rg a n iz u je  w ie lk i k lu b  

sp o rto w y . P o d o k rę g  zw iązk u  strze lec- 
Kiego w  K ielcach , chcąc um ożliw ić 
w szy s tk im  m ieszk ań co m  K ielc , u p ra ­
w ian ie  w sze lk iego  ro d z a ju  s p o r tu  n a  
sw iezem  p o w ie trzu , o rg a n iz u je  w ielk i 
irlub  sp o r to w y  pod  n az w ą  „S trzelec"

K lu b  o b e jm ie  w szy s tk ie  dz iedz iny  
sp o r tu  i  będzie p ro w a d zo n y  pod facho- 
w em  k ie ro w n ic tw em  n a jle p sz y c h  in ­
s tru k to ró w  w y ch o w an ia  fizycznego. 
O złonkow ie k lu b u  będą k o rz y s ta li  z naó 
zw y ęźaj u ła tw io n e j k o m u n ik a c ji  ze 
8 ta d jo n em  m ie jsk im  o raz  ze w szelkiego 
ro d z a ju  sp rz ę tu  sportow ego .

_ W szyscy, k tó rz y  ce n ią  w łasne zdro ­
w ie n ie c h a j w dn. 14 bm „ t. j. dziś. 
o godz. 5 popoł. p rz y jd ą  do w ojew ódz- 
tw a  n f  o rg a n iz a c y jn e  zeb ran ie .

 ̂ o d o k ręg  zw iązku  s trze le ck ie g o  m a 
nad z ie ję , że w dobrze  z ro zu m ian y m  
w łasn y m  in te re s ie , ta k  sp o rlo w cy  za­
a w a n so w a n i- ja k  i p ra g n ą c y  dop ie ro  ko- 
r z js r a e  z d o b ro d z ie js tw  sp o r tu  z  radch 
scin po W11 d j  r  n o w ą  ploeów he i



f lt* . 4 .  __________ _____

(k) Sam obójstwo. Mieszkanie© wsi 
Strupie©—kel., gin. Boksyce, pcw. opa­
towskiego. A leksanoer B ojara , la t  3., 
w ystrzałem  z rew olw eru pozbawi# się 
życia. Pow óJ sam obójstw a niechęć Jo 
życia z powodu kalectw a, k torego na- 
b aw ił sic p rzy  pracy.

75 Sosnowca-
(s) Zebranie b. członków zjednocz© 

n ia  młodzieży polskiej. W  nadchodzą 
ea niedziele, o godz. 12.30 popol. w 
sekretariacie zjednoczenia zawodowego 
polskiego w Sosnowcu, ul. M arjaeka 
1, odbędzie sic zebranie byłych ezton 
ków zjednoczenia młodzieży polskie].

(a) „Rom ans pan i m ajstrow ej". Dnia 
15 b m , w sa li związku n a  Pogoni (Ma 
rjacka  1) kolo k u ltu ra ln o  - oświatowe 
przy związku włókienniczym  ,JPraca 
odegra areyw esołą kom edię w 4eh 
aktach p. t. „Romans pan i m a jstro ­
we j‘\  25 procent czystego zysku prze 
-znaczono na bezrobotnych. Początek o 
godz. 7-ej wiecz. B ile ty  od 50 gr. do 
2.50 zł.

(s) „Jego k ap ra lsk a  mość". Spół­
dzielcze kolo oświatowe przy powszech 
ne j spółdzielni spożywców w Sosnowcu 
odegra dziś, w sali Z. Z. P . p rzy  ulicy 

"M arjackiej 1 kom edję w S-eb aktach 
p. t. „Jego kap ra lsk a  mość“ p ió ra  A; 
Orwicza, pod reżyserją  p. A. Szkutni 
ka. Początek o godz. 7.30 wieczorem.

(s) Akadem ja  w tea trze  w Sosnowcu. 
W związku z uroczystościam i im ienino 
-weini m arszałka Józefa  Piłsudskiego, 
w  dniu im ienin, dn. 19 bm., w sali tea  
tru  m iejskiego o godz. 7.30 wieczorem, 
odbędzie się uroczysta akadem ia, na  
k tórej prócz części w okalno - muzycz­
nej, poseł dr. M adeyski w ygłosi prze­
mówienie.

(s) P łód  na  cm entarzu. O negdaj w 
godzinach wieczorowych cm entarz  sos 
nowiecki był terenem , rozpaczliwego 
czynu kobiety, k tó ra  w ta jem nicy  
przed światem usiłow ała pochować płod 
dziecka płci żeńskiej, będący owocem 
grzesznej m iłości je j córki.

Obchodzący cm entarz o godz. 6 wie 
czorem grabarz, spostrzegł m iędzy gro 
jam i jakąś kobietę za ję tą  rozkopyw a­
niem ziemi. Obok leżało jak ieś zawi­
niątko.

O rabarz zam eldował o swem spo­
strzeżeniu policji, k tó ra  nieznajom ą 
zatrzym ała. O kazała się n ią  K ata rzyna  
Pańtakowa, zam. ni. ks. S korupki w 
Sosnowcu.

P ańtakow a badana oświadczyła, że 
płód ten jest je j córki Józefy  P ań ta - 
kówny (Dęblińska 9). ,

Kio pom agał przy spędzaniu płodu 
narazie  niewiadomo, gdyż Pań takow a 
odmawia w tym  w ypadku zeznań

Polic ja  prowadzi dochodzenie.

Z R ędzina.
(b> Ogólne zebranie budow lane. G. Z.

Z. przem. .budowlany zaw iadam ia, iż 
w n :edzielę dnia 15. U L  br. w lokalu b. 
„Corsa“ ul. M ałachowskiego N r. 13 w Bę 
dżinie o godz. 10 rano  odbędzie się ogol 
ne zebranie budowlane.

Głównym punktem  obrad je s t za 
mach na nasze głodowe zarobki, eo pro 
simy więc o liczne i  punk tualne  przy 
bycie.
1748. Zarząd.

Imieirny marsz. Piłsudskiego w Zagórzu
O negdaj w Zagórzu, z in ic ja tyw y 

m iejscowego urzędu gm innego odbyło 
gię o rganizacyjne zebranie kom itetu 
obchodu im ien in  m arsz. J .  P iłsudsk ie­
go, p rzy  udziale przedstaw icieli róż­
nych  o rgan izacy j i  in s ty tu e y j społecz 
nych.

D a prozydjum  kom ite tu  zostali wy 
b ran i p. Ih  L achur i p. St. Duda.

P ozatem  pow ołano do życia trzy  
sekcje: finansow ą, poebodowrą  i akade 
m ji. Do sekcji finansow ej zostali w ybra 
n i pp.: St. D udow a i T. B ilsk i

Do sekcji pochodowej pp.: Wędzi­
d ła , Jab ło ń sk i i T  B artosz.

Do sekcji akadem ji pp.: St. Bogacz, 
jako  przewodniczący, inż. D zierżawska, 
E. H irszów ua, Jakubow sk i i  W ejtko.

P ro g ra m  uroczystości zapow iada: d. 
21 t. j. w sobotę o godz. 6-ej wiecz. — 
capstrzyk  z udziałem  straży  ogniowych, 
związków strzeleckich, h arcerzy  i in­
nych o rgan izacy j z o rk ie s trą  na czele

C apstrzyk  przejdzie w szystkiem i u li 
cam i Zagórza. D nia  22, t. j. w niedzielę 
o godz. 8-ej rano  zb iórka przed urzędem  
gm innym , skąd pochód w yruszy na na 
bożeństwo do m iejscowego kościoła. Po 
skońezonem nabożeństw ie wszyscy po­
chodem udadzą się z pow rotem  przed 
u rząd  gm inny, gdzie z balkonu zostanie 
w ygłoszone okolicznościowe przem ów ie­
nie.

Tego sam ego dnia, o godz. 5-ej po­
pol., w sali k lubu  urzędników  kop. „Mor 
tim er", odbędzie się uroczysta akadem ja 
z następującym  program em : przemówię 
nie p. St. Bogacza, hym n narodow y, pre 
lekcja, śpiew i deklam acje, popisy or­
k iestry  sym fonicznej i na zakończenie 
zostanie odegrana przez członków se­
kcji d ram atycznej kola podoficerów re  
zerw y sztuka p. t. „W ięzień Magden- 
burga.

W  dn iu  16 bm. dom y będą udekoro 
w ane godłam i narodow em i i zielenią.

(bł Noworodek w dole kloaeznym . W
dole kloaeznym  w puses]i przy ulicy 
M ydlice 13. znaleziono now orodka pici 
żeńskiej. P o lic ja  będzińska wszczęła 
na ty ch m iast w te j spraw ie śledztwo, 
k tó re  G£ atecznie usta liło , że w yrodną 
m atk ą  utopionego dziecka je s t 19-let- 
n ia  M, M itków na.

(b) K radzież bielizny. S. Sztroehli- 
ccwi, zam. p rzy  ul. M ałachow skiego 48, 
skradziono ze s try ch u  bieliznę, w arto ­
ści 200 zł.

PHAKLES R E A P E 
i 11|i >N Bt i l U h  ’Al 'T.

S K A Z A N I E C .
i 04

R O M A N ’S,
(Z angielskiego).

Budowa bursy dla terminatorów rzem eśw iczych
w Kielcach.

Donosiliśm y inż o projekcie u two 
rżenia bursy dla terminatorów rze­
mieślniczych w Kielcach. Myśl tę 
rzucił znany ze swej działalności na 
potu rzemieślniczem, sekretarz izby 
rzemieślniczej w Kielcach, p. Grze­
gorz Axentowicz.

W  wyniku przeprowadzonych 
konferencyj i po porozumieniu się 
z izbą rzemieślniczą, dalszą akcję 
około organizowania bursy dla ter­
minatorów. przejęło stowarzyszenie 
rzemieślników chrześcjan.

Onegdaj odbyło się w  tej spra­
w ie posiedzenie starszych i podstar- 
szych cechów rzemieślniczych, przy 
współudziale sekr. izby rzemieślni­
czej p. Axentowicza.

Zebraniu przewodniczył prezzes 
stowarzyszenia rzemieślników chrze 
ścjan p. Leon Krupski.

Zebrani po dłuższej dyskusji, 
wyłonili z pośród siebie komitet, 
który opracuje w  najbliższym cza­

sie odpowiedni projekt organizacji 
bursy. Projekt ten przedstawiony 
zostanie walnemu zebraniu stowarzv 
szenia rzemieślników chrześcjan do 
aprobaty.

W skład komitetu organizacyjne 
go przez tajne głosowanie wybrani 
zostali pp.: sekr. izby rzemieślniczej 
G. Axentowicz, radca izby rzemieśl. 
A . Sutowicz, prezes stów rzem. 
chrześcjan L. Krupski, radca izby 
rzem. Zdzisł. Maciejczak, starszy 
cechu szewców J. Brudek i Bokwa.

Podkreślić należy, że myśl zor­
ganizowania bursy na terenie m. 
Kielc, znalazła bardzo żvw y od­
dźwięk w miejscowych sferach rze­
mieślniczych. dowodem czego było 
liczne przybycie na zebranie przed­
stawicieli cechów i b. ożywiona dy­
skusja, w  której dano wvraz po­
trzebie powołania bursy dla "termi­
natorów rzemieślniczych w K iel­
cach.

K ino-T eatr

„ M ir a ż ”
Oąbrowa Górnicza 

3-go Ma;a 14.

te le fo n  3 -0 1,

H Z IŚ ! D Z IŚ !
B o sk a  G R E T A  G A R B O  w  p o iy w a ją c y m  d ra m a cie  

—  z m y s łó w  p. t. —

P  O  K  U  S  A I f

P r z e ż y c ia  m iło sn e  w sp ó łc z e sn e j  k o b ie ty .  
N adnrogr.: „ S za lo n a  d z ie w c z y n a "  d ram at z c z a só w  w ojn y .

S a c e n o ś ć '  CENY MIEJóC Z N IŻ O N E . B a c z n o ś ć  1

Z  C z e la d z i .

te) Odezyt z w. podoficerów rezerw y 
w Czeladzi. W niedzielę 15 b m , w szko 
le p rzy  ul. B ędzińskie ' odbędzie się ze 
b ran ie  zw iązku -podoficerów na  k tórem  
w ygłoszony będzie odczyt na tem at 
techn ik i gazowej.

Początek o godz. 9 rano.
(c) R ep ertu a r kin. K ino  te a tr  „Cza 

ry “: — „S tudent z P rag i" .

Z  D ą b r o w y .^
K O M ITET FLOTY N A R O D O W EJ 

W ZAGÓRZU.
W  lokalu  urzędu gm innego w Zagó 

rzu  odbyło się o rganizacyjne zebranie 
przedstaw icieli m iejscowego społeczeń­
stw a, celem utw orzenia  kom itetu  flo ty  
narodow ej.

Do zarządu  kom ite tu  w ybrano  pp.* 
sek re tarza  gm iny St. Dudę, jak o  prze­
wodniczącego, k ierow nika szkoły Vvy- 
czesancgo, IŁ L aehura, St, Bogacza i 
E . H irszów uę, n a  zastępców p. A. Ule 
wieżową i F. Żaka. Do kom isji rew izyj 
Dej pp.: H. Gocyła, inż. F . D zierżaw ski, 
inż. St. U rbańczyk, n a  zastępców p. T. 
B ielsk i i M. P iłka.

Adres nowoutw orzonego kom ite tu : 
u rząd  gm inny  Zagórze — na ręce sekro 
ta rz a  gm iny.

Z  Z aw iercia
(z) O tegoroczne obozy le tn ie  w Cen- 

tu r ji . Przew oduiezący pow iatow ego 
ko m ite tu  PW .. s ta ro s ta  K onopacki i ko 
m en d an t pow iatow y, por. K ru k  - R u t­
kowski, in terw enjow ali w K rakow ie, w 
okręgow ym  urzędzie w ychow ania fi­
zycznego p rzy  D.O.K V, w spraw ie 
pom ocy d la  uczestników  obozu le tn iego  
w C en tu rii pod Łazam i. , ,.

P łk . W ojakow ski odniósł się zyezh . 
wie do przedstaw ionych m u p ro jek tów  
przez sta ro stę  K onopackiego i zanew- 
nił, że tegoroczne obozy w C en tu rji li 
ezyć m ogą na  subw encje i pomoc.

(z) Nowy kom endant pow iatow y 
zw iązku strzeleckiego. K om endantem  
pow iatow ym  zw iązku strzeleckiego m ia  
now nny został przez kom endę okręgu, 
por. K ru k  R utkow ski, km dt. pow. 
PW . i W F. znany ze sw ej sprężysto­
ści i  zdolności o rganizacyjnych".

(z) R ew ja  samochodów „Oświęcim ■ 
P ra g a "  w Zaw ierciu. W  niedzielę, dn. 
15 m arca rb„ o godz. 12-tej rano na 
p lacu przed dworcem kolejow ym  w 
Zaw ierciu dem onstrow ane będą wobec 
władz sam orządow ych i wojskowych 
pod osobistym  kierunkiem  dyr. Mosz 
kowskiego najnow sze ty p y  sam ocho­
dów osobowych, ciężarowych, au lob in  
sów san ita rek  i m otocykli fab ry k i 
„Oświęcim - P rag a" . Sam ochody , czę­
ściowo w ykonane w k ra ju  i zastosow a 
ne do naszych w arunków  terenow ych.

—  16 .

Podobną czynność powtórzył je­
szcze dwa razy z pomyślnym skut­
kiem.

Oto i dowód, jak trudno ozna­
czyć granice duchowi ludzkiemu. 
Zagadnienie było rozwiązane, zada­
nie wykonane. Powietrzni posłowie 
unieśli na skrzydłach wiadomość o 
tern, że pewna angielska dama, po 
rozbiciu się okrętu, przebywa na nie 
znanej wyspie, położonej mniej wię 
eej pod j 03 stopniem długości ge­
ograficznej i między 33 a 26 stop­
niem szerokości.

X L I I 1 .

Musimy znowu powrócić na ehwi
na Juan Fernandez, aby opowie­

dzieć o osobliwej wieści, jaka się 
tam rozeszła, podczas gdy generał 
Rolleston popłynął zwiedzić Maso 
Fuero.

Żaglowiec wyspiarski, który wia 
domosć tę przywiózł, spotkał się w 
drodze z okrętem z Nantucket, pły­
nącym na jaołów wielorybów. Okręt

ten zetknął się znowu w drodze z 
jakimś statkiem holenderskim, któ­
rego załoga opowiadała o dziwnem  
zjawisku na morzu, ldóre odbijało 
podczas ciszy obraz jakiegoś niezna 
nego kraju z jeziorami i rzeką, a 
załoga potwierdzała, iż widziała to 
samo zjawisko. Kapitan statku ho­
lenderskiego twierdził, że na żadnej 
z map niema oznaczonej owej jawią 
cej się w  powietrzu wyspy a jak 
mu się zdawało, mogła ona leżeć po­
m iędzy grupą wysp Juan Fernan­
dez a wyspą Norfolk. Ponieważ zda 
wało mu się także, iż wyspa musi 
być gdzieś niedaleko, puszczał się 
w  owym kierunku w nadziei napot­
kania tej wyspy, bo i tak zabrakło 
mu wody — miał więc zamiar za­
opatrzyć się nią w  źródłach nowo 
odkrytej ziemi. Miino to, utrzym y­
wał, że gdzieś w tyc-h stronach musi 
być jakaś ziemia. A  opierał twier­
dzenie to na doświadczeniu swego 
ojca, starego i doświadczonego że­
glarza, który od dawna powtarzał, 
że pod którymś stopniem na tych 
wodach musi być jakaś wyspa, jem 
bardziej, że obraz jej odzwiercied­
lony w powietrzu, widziano tylo­
krotnie i wielu żeglarzy to potwier 
dzalo.

H istorja ta dostała się niebawem  
i na pokład „Gazeli“ i była przed­
miotem żywego zajęcia pomiędzy 
załogą. Wkrótoe się to o uszy

kapitana Morelanda, który udał się 
o wyjaśnienie prosto do dowódcy 
statku wyspiarskiego. Ten wszela­
ko nie wiedział nic-więcej nad wie­
ści, które obiegały już wszystkie 
porty wyspiarskie i przenoszone 
były ze statku na statek. B yły to 
zatem wieści wątpliwe, ale zawsze 
pobudzające do m yślenia i dające 
niejaką otuchę; kapitan Moreland 
postanowił zatem opowiedzieć wszy  
stko generałowi Rollestonowi i w 
tym celu udał się do jego kajuty.

Zapytał generała czy uznaje za 
stosowne przedsięwziąć poszukiwa­
nia w  tych stronach oceanu Spokoj­
nego, na podstaAvie wątpliwych 
wpraAvdzie wieści, ale zawsze mogą 
eych naprowadzić na jakiś ślad?

Generał Rolleston rzekł z niedo­
wierzaniem:

— W yspa odbijająca się w  obło­
kach?

— N ie generale, nie w yspa cała, 
ale część jej z rzeką pośrodku.

— Ach! chyba to między bajki 
włożyć — odparł Rolleston z west­
chnieniem.

— Co pan bajką nazywa? — spy  
tał Moreland.

To, żeby na niebie odzwiercied­
lać się m ogły przedmioty, będące 
na ziemi.

Pod tym względem nie podzie­
lam przekonania pańskiego — po­
wiedział kapitan. — Rzadkie do z ja

wisko przyrody, ale mimo to niepo­
dobna zaprzeczyć. N ie zdarzyło tni 
się wprawdzie-oglądać go samemu, 
ale znam ludzi, którzy uaAviska po­
dobne oglądali wl oczy nia.
Cóż, panie generale, czy nie warfo- 
by zapytać się załogi, jakie jest zda 
nie tych prostych ludzi? — Hej, 
Foksol — zawołał na sternika

— Słucham pana.
— Przyślij mi pan tutaj jednego 

z najstarszych marynarzy na pokła­
dzie.

— Dobi-ze, panie kapitanie.
Po chwili stawił się przed kapi­

tanem sześćdziesięcioletni, może nia 
rynarz. ukłonił się niezgrabnie i 
zdjął kapelusz, oczekując zapytania.

— Kazałem was zawołać — za­
czął kapitan Moreland —  ażebyś# ie 
mi odpowiedzieli na pewne pytanie. 
— Czy sądzicie, że widziano: kiedy 
kraje i okręty odbite na obłokach?

— W ielu dzielnych żeglarzy w ie  
rzy w to — odparł przezorny maj­
tek.

— A le powiedz nam pan, czy to 
jest ogólne mniemanie majtków? 
W takich bowiem rzeczach prosty 
majtek jest taką samą powagą, jak 
i kapitan okrętu.

d. c. n.
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Niebywała przygoda zakochanego kupca.
Zamiast pięknej panny, poślubił powtórnie sw ą żonę*

Pow ażny i szanow any ogólnie ku 
p iw  warszawski p. Mendel Gold- 
ur*r,T zamieszkały w stolicy Przy 
a ’ Tw ardej miał lat GO i 52-letmą 
zonę Pcsę. a na dokładkę dwoje do- 
rosfveii już dzieci.

L>o domu państw a Goldbergow 
przychodziła często

młoda i piękna n ian ikurzystka, 
panna Róża 0 . _ .

Niezbadane są d ro g i,_ jakiem i 
chadza m i ł o ś ć  — powiedział pewien 
mędrzec — stało się więc, że stateoz 
nv .pan Mendel zakochał się po u- 
szv w pięknej m anikurzystce i zy­
skał jej wzajemność; do kogo bo­
wiem. jak do kogo, ale do pana 
Mendla można było zastosować po­
wiedzenie:

„sta ry , ale ja rv “ .
Pewnego dnia gruchnęła tedy  

w domu, w którym  mieszkał pan 
Goldberg sensacyjna pogłoska, że 
pan Mendel rozwodzi się z panią 
Pesą, by poślubić uroczą m istrzy­
nię upiększania rąk._

Darem nie dzieci i najbliższa ro­
dzina błairały pana Mendla, by te­
go nie robił. Lecz kupiec był czło­
wiekiem stanowczym  i nie zmieniał 
swYcb zamiarów.

Rozwód został przeprow adzony 
i wczoraj w łaśnie pan Goldberg 
miał się połączvć węzłem m ałżeń­
skim z panną Różą.

Dzieci pana M endla n ie trac iły  
jednak czasu i ndałv się 

do rabina 
M eclnera (Gęsia f»3j. k tó ry  m iał do­
konać obrzędu zaślubin.

— To nie może hvć To jest skan 
dal. rebe! — wołały i opowiedziały 
rabinowi dzieje jesiennego uczucia 
pana M endla.

— To iest skandal! —  przyznał 
rebe — mv na to poradzim y!

O oznaczonej godzinie pan Gold­
b erg  zjaw ił się u rabina. Czekała 
już na niego uroeza oblubienica, kto 
ra. zgodnie ze zwyczajem, p rzybyła  
osobno i okryta była

*tłn«rim. gęstym  welonem.

Obrzęd zaślubin został dokona­
ny. Pan Goldberg zbil szklankę, o- 
becni wznieśli gromki okrzyk 

— A m azełtopf!
P a n  Mendel odrzucił welon z 

tw arzy oblubienicy, jęknął i 
padl zemdlony 

na widok pani Pesy, z k tórą m ądry 
rebe po raz drugi dał mu ślub.

P an n a  Róża tym czasem  leżała 
na  łóżku w swym  pokoiku, skrępo­
w ana

ręcznikami i sznurami 
przez dzieci pana  Goldberga.

W dzielnicy żydow skiej jest ży­
wo roztrząsane zagadnienie, czy re­
be M eclner m iał praw o uczynić to, 
co uczynił...

Podcięta gałąź brzozy -- zabiła wieśiraka
N ie sz c z ę ś l iw y  w y p o d ek  w e  w si M sr jsn ó w ,  

p o w . k ie leck ieg o .
O uegdaj we wsi M arjanów , gm. 

Łopuszno, pow. kieleckiego, gospo­
darz Daniel Szubert, lat 48, zajęty  
był obcinaniem gałęzi z drzew.

P rzy  obcinaniu brzozy, Szubert 
podciął mocno jedną z większych 
gałęzi i zszedł na dół. _

Ż kolei Szubert zabrał się do ob­
cinania gałęzi dębu, sąsiadującego 
z brzozą. Gałąź po gałęzi spadała 
z łoskotem w dół.

Szubert zaję ty  pilnie pracą nie 
zauważył że podcięta p o p r z e d n i o  ga­
łąź brzozy strac iła  oparcie sąsied­

nich gałęzi dębu.
W  pew nym  momencie rozległ się 

g łuchy trzask... mocno podcięta ga­
łąź  brzozy, oderw ała się od pnia i 
runęła  w dół, uderzając  silnie w 
głowę Szuberta.

S zubert oszołomiony silnem ude­
rzeniem , strac ił równowagę i runął 
n a  ziemię doznając bardzo ciężkich 
obrażeń całego ciała.

W kilka godzin po w ypadku, 
Szubert w strasznych  m ęczarniach 
zakończył życie.

Z życia kulturalno - oświatowego
w Psarach.

Trzy razy
o d b y ł  p o d ró ż  riaolu ło  

św ia ta . . .  p iech o tą .
r W  małem m iasteczku amerykan.- 
skiem  obchodził 35-lecie sw ej żmud­
n e j pracy  inkasent jednej z m iej­
scowych firm . Podczas ‘jubileuszu 
obliczył on, że w ciągu la t sw ej 
p racy

przeszedł piechotą 150 tysięcy  
kilometrów,

a  w ięc przeszło t rz y  razy  okrasy? 
kulę ziemską.

Czy to je s t rekord?
W  dobie niebyw ałych zdobyczy 

szybkości i tysięcy pokonanych ki­
lom etrów?

Nie rekord, a le  ciche bohater­
stwo. ,

Skrom ny, poczciwy inkasent, 
p rzekraczając  próg  banku 1 sierpn ia
m yślał sobie:

„A więc dziś jestem  poraź trzeci 
piechotą w K airze. P o ju trze  bęoę 
już  ped P iram idam i, a na Boże Na­
rodzenie do trę  a k u ra t do C brystja -
n j i“. , . ,

A patrząc  n a  m knące w św iat sa 
mocbody i koleje, nie zazdrościł ;m; 
On podróżował na swój sposobni 
w ystarczała  mu świadomość ^że '->o 
p y  jego są w stan ie  przebyć tak ie  
p rzestrzenie , jak  tam te  m aszyny.

Inkasen t nie w ycofał się z p ra ­
cy. Zapowiedział on, że
t odpocznie dopiero, gdy 5 razy 
T okrąży kulę ziemską,
oczywiście, drepcąc od dom u do do­
mu w rodzinnej okolicy.

Zycie gosnodarcze.
31 Kf DA.

W arszaw a, 13. 3. 
W arszaw a — D oi. 8.92 'jt 
N owy - Jork 5.91 S 
Londyn 43 365/*
Parvż 34 93 i nół 
Praga 26 44 5 pół 
W iochy 46.76 
Szw ajcaria 171.75 
H olandia 357.79 
Berlin 212.49
Doi. W ar. pr. obrt. 8.92 i pół 
*> o t o  proc. Poż. K onwer. zł. 49 50 
J-oh prne. Poż. Bndow l. zh 46.00 
4 ro proc. Poż. Inw est. zl. 95.00 
4-ro i nńl Ziem. K redyt, zł. 52.25

-  52.50 
Tendencja słabsza.

A  K l. J E.
W arszaw a, 13. 3. 1

Bank P o lsk i 134.50 
Bank H an dlow y 108.00
Colder 29 00
Weiriel 32.00 ____
Starachowice 1 157.—_ 1200 

Tendencja m ocniejsza.
G IE Ł D A  ZBOŻOWA.

Poznań, 13. 3. 
Żyto cena tranz. 21.00 — 21.05 21.10

—  21-20"Mąka żytnia 31.00 — 32.00
Beszta notowań bez zm iany  
U sposobienie spokojne.

P ierw szym  w ydatn iejszym  krokiem , 
który poruszył m artw otę życia kultu­
ralnego w Psarach, było założenie św ie  
tlie y  w końcu 1929 roku. Inicjatorem  i 
założycielem  św ie tlicy  był ogóln ie po. 
w ażany. b nauczyciel, p. K lęk

W  początkach sw ego istn ien ia  praca  
w  św ietlicy  posuwała sic  bardzo powo­
li. Powodem teiro był brak zaintereso­
w ania  sie  inłoik-.ieży. która n ie doce­
n ia ła  w artości św ietlicy .

D opiero w początkach b. roku sto­
sunki te  u leg ły  zupełnej zm ianie na 
lepsze. D zięk i energicznej pracy  
naucz, szkoły p. "Waclawika, praca w  
św ie tlicy  posuwa sie  szybkiem i kroka­
mi naprzód

W  nb. tygodniu  odbyło sie  zebranie 
członków św ietlicy , na którem  prócz o . 
m ów ien ia  spraw  organ izacyjnych , do­
konano w yboru zarzadu w następnik"  
cym  składzie pp.: S tefan  W aclaw ik
(kier. św ietlicy). B olesław  F ija łk ow sk i 
(prezes), J o -c f  G nib is (zastępca), S tan i 
sław  N iedbała (sekretarz). Irena Niko- 
dem ówna (skarbnik), S te fa n ja  N ow a- 
ków na (bibljotekarz), Franciszek  
T rzcionka (gospodarz.).

D o kom isji rew izyjn ej pow ołano pp.: 
Jan a  U rbańskiego (przew.) 1 G enow e, 
fe  K luszezyków ne, kom itet redakcyjny  
stanow ią pp.: Z bigniew  N ikodem  (prze­

w odniczący), D jo n izy  K ozera I Iren a  
N ikodciuów na.

P rócz w yboru w ład z .zebranie za­
tw ierd ziło  sta tu t św ie tlicy .

D w a razy tygodn iow o (w torki i p iąt 
k i) m łodzież zb iera s ię  w tej św ie tlicy , 
gd zie spędza czas na czytan iu  czaso­
pism  I książek z b ib ljofeld  w ędrow nej 
sejm ik u  pow iatow ego. Prócz tego  m ło­
dzież żeńska zajm u je sie  robotam i k o . 
b iecem i pod k ierow n ictw em  p. Nicdba- 
lów ny.

K ażdy z członków  św ie tlicy  przygo­
to w u je  eo pew ien  czas referat na do­
w oln y  tem at. P ierw szy  tego  rodzaju  
referat na tem at: „Czem ma być św ie­
tlica"  w y g ło s ił p. N ikodem  na zjeździe  
św ie tlic  w Sarnow ie.

P rzy  św ie tlicy  is tn ie je  chór m iesza­
n y  prow adzony przez p. W acław ika. 
O statnio, m ając na uwadze zasilen ie  
k asy , zorganizow ana została  sekcja see 
niczna ,która 1 m arca odegrała  3 jed n o, 
aktow e sztuczki. D ochód z przedstaw ię  
n ia  p rzyn iósł 50 zŁ

Ś w ietlica  nosi s ie  z zam iarem  kupna  
przyborów  gim nastyczn ych  oraz g ier: 
siatków ki, koi* yków ki, prócz tego pro­
jek tow an e są  w ycieczk i dc Chorzowa, 
K atow ic, w celu zw iedzen ia  rad iosta ­
c ji, O jcow a i  K rakow a.

Aicniwum ewidencyj poległych i zaginionych
w wojnach.

S z e r o k i  z a k r e s  proc biura in f o r m a c y j n o - w y w ia ­
d o w c z e g o  P.C .K .

CZOPKI H E M O B O ID A ŁN E  
„Varieol" (z kogutkiem ) 

U suw ają ból. p ieczenie’, s\* ęitzenłe,_ 
krwawien iY.  zm niejsza ją guzy iżylaki). 

Sprzedają autekk

U tw orzone przez zarząd głflw ny p o i. 
sk iego  czerw onego krzyża biuro infor- 
m acyjno-w yw iailow cze jest jedynem  w  
P olsce i eentralnem  archiw um  spraw  
personalnych  arm ji p olsk iej, zaw iera- 
jąeem  wiadom ości o poległych, zm ar­
łych , w ziętych  do n iew oli, zagin ion ych , 
rannych i chorych uczestników  w ojn y  
■w latach 1918—1920.

E w id en cja  ta  ob ejm u je zgórą p ó ł. 
tora m iljona  m eldunków, ułożonych al­
fabetyczn ie w katalogach  kartkow ych, 
I słu ży  za podstawę udzielania za inte­
resow anym  dokładnych w iadom ości o 
losach  uczestników  w ojny.

Pozatem  biuro in form acyjno-w yw ia  
dowcze P. C. K. ustala przy pom ocy  
polskich placówek zagranicznych  losy  
polaków, którzy w alczyli w czasie w iel 
kiej w ojny w arm jach zaborczych, a co 
do których rodziny ich nie zdołały do­
tychczas uzyskać konkretnych w iado. 
m ości. B iuro  prowadzi rów nież na L it­

w ie poszu k iw an ia  rodzin polskich l po 
średniczy w w ym ian ie  korespondencji 
miedt’.y polakam i a zam ieszkałem ! tam  
polsk iem i rodzinam i. Podobne poszu­

k iw an ia  rodzin prow adzi P. C. K. 
rów nież w  R osji za pośrednictw em  
sw ej p laców ki w M oskwie. P racę biura  
in form acyjno-w yw iad ow czego  P. C. K. 
w tym  zhkresie uzu pełn iają  poszukiw a  
n ia  rodzin polaków , którzy w alczyli w  
a rm ii S tanów  Zjednoczonych, oraz in ­
terw en iow an ie  w spraw ach tych  rodzin 
u rządu am eryk ań sk iego  w k w estji za­
pom óg.

S p ecja ln y  dzia ł p racy  tegoż h inra  
stanow ią sp raw y w ym ian y  w ięźniów  
m iędzy P o lsk ą  a S ow ietam i i L itw ą.

N ależy  zaznaczyć, że biuro in łorm a- 
cyjn o-w yw iad ow czc polsk iego  czerw o­
n eg o  krzyża za sw e prace n ie  pobiera  
od osób za in teresow an ych  żadnych  
o p ła t

Nie zasypiaj 
z pamerosem w usta.h.

G ^ y  z a c z y n a  d z ia ła ć  
p o d św ia d o m ' ś ć  . .

Pew ien  inżyn ier drezdeński w y 
jechał nn sporty  zimowe i zam iesz­
k a ł w drew nianym  dom ku w  go 
ra th .

Znużony eałodziennem  używ a­
niem  sportów , położył się wieczorem 
do łóżka. Postanow ił w ypalić pa pi o 
rosa, p rzeczytać gazetę i n a tych ­
m iast spać.

Zaledw ie zasnął,
przyśnił mu się przykry sen.
Oto zwiedzał składy olbrzym iej 

pap iern i. W ielkie stosy papieru  p ę 
trzy ły  się wokół niego. Na ścianach 
w isia ły  tabliczki z napisam i ostrze­
ga  wczem i:

„P a lie  n ie  wolno“,
„Z powodu niebezpieczeństwa po 

żaru palenie surowo wzbronione .
N ie zw ażając na to, inżynier za 

palił papierosa. G orący popiół upadł 
n a  stos pap ieru  i

w  jednej ehwiłi wybuchnął 
gwałtowny pożar 

' C ała sala stanęła w płom ieniach.
In ży n ie r  k rzyknął „R atunku"! i 

obudził się.
Z przerażeniem  spostrzegł, ze 

zasnął z płonącym  papierosem  w 
ustach i że gazeta, k tó rą  czytał 
p rzed  snem,

tli się na jego  łóżku. 
W yskoczył z  łóżka i zdusił pożar 
w  zarodku.

Sen, k tó ry  nasunął m u praw do­
podobnie gryzący dym  z tlącej się 
gazety , u ratow ał go od s trasznej 
śmierci.

■Ą Czerwoność nosa  &
—  u su w a  s k u te c z n ie  —

c HLO^ Q'N OS
k tó ry  n a d a j e  n o so w i ł a d n y  
i e s te ty c z n y  w y g lą d .  C e n a  
z ł  16.80 W y s y ła  za  z a l ic z k ą

Laboratorium Dr. A D L E R  
Kraków, ul. Z e!on<s 16/75.
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Spotkali sfą przed 600 laty.
Świat nie chce zapom nieć o Jednym z  najpiękniejszych

rom ansów.
R ozpacz zdradzonej żon y
In teresy  p. Lejby Sztambułki,

mieszkańca W arszawy, szły tak fa­
talnie, że postanowił wyemigrować 
doStanów Zjednoczonych i za ocea- 
juem

szukać szczęścia i m ajątku. 
PanStam bułka pozostawił w 

W arszaw ie żonę p. Goldę, której o- 
biecał, że gdy tylko interesy jego 
ulegną popraw ie przyszłe je j kartę 

, okrętową
na wyjazd do Ameryki.

Minęło kilka lat. Panu Lejbie 
uśmiechnęło się szczęście i dorobił 
się w Stanach Zjednoczonych 

wielkiego m ajątku.
Początkowo pisywał bardzo często 
do żony, wspominając o jej przyjeź- 
dzie, potem o przyjaździe p Gołdy 
wspominać już przestał, listy  stały  
się

coraz rzadsze
aż ustały zupełnie.

Oncgdaj jednak listonosz wrę­
czył pani Gołdzie list z znaczkami 
Stanów  Zjednoczonych, adresowany 
ręką p. Lejby.

L ist był ciężki, ponieważ pan 
L ejba Stam bułka załączył do niego 

swą fotografję.
Treść listu była przykra. Pan 

Lejba donosił żonie, że list ten je s t 
to

tak zwany
którym  udziela żonie rozwodu, za­
m ierza bowiem poślubić bogatą ame­
rykankę.

Rozgoryczona małżonka, nie do­
czytała listu do końca, przedarła go 
i rzuciła do śmieci, fotografję zaś 
męża

poszarpała na strzępki
1 i rzuciła'w  ogień.

W krótce potem przyszedł, do p. 
Stambułkowej je j kuzyn, który w 
rozmowie z nią, poprosił, by mu da­
ła przeczytać list od męża. Kobieta

wygrzebała list ze śmieci

|||a g  DROBNE OGŁOSZENIA głg& ł

 POSADY i PRACE.

P R Z E D S T A W IC IE L  fab ry k i ciast, cu­
krów  i serów, poszukuje ajentów  (tek). 
w iadom ość w ..E xpresie“ pod „A jent". 
P O S Z ljK L iJE M Y  k ilk a  panienek  zna­
jących  p racą n a  m aszynach pończoszni 
ezvch „Record". Zgłoszenia p rzy jm uje  
z grzeczności, f irm a  E S  - P E  - HA. De 
blinska 5.

j B j j j  "  l  o  k  a T e . , ĘĘĘj
O D Ń A JM Ę  jeden  lub  dw a pokoje u rzą  
dzone, telefon, cen tra lne  ogrzew anie. 
G utow ski 6-10, T ea tra ln a  1, p a rte r. 
PO K O J przy  rodzinie od zaraz do. w y­
najęcia. Sosnowiec, P iłsudsk iego  16, 
m. 15.

K upno i sprzedaż.

Geny zniżone
3 fo to g ra fję  pocztówkowe a rty styczn ie  
w ykonane zł. 5.—, 6 fo to g ra fji i p o rtre t 
żl. 1U.— w zakładzie M ichała S telm a- 
szczyka, Sosnowiec - Pogoń, O ria 4, 
p rzy stan ek  tram w ajow y, ul. Żeromskie
go-   ■
SPKZEJUAM tan io  m aszyną do pa len ia  
«awy, fo rtep ian  kró tk i, fisharm onją, 
toa le tą  dębową przedpokojow ą. H adra , 
sosnow iec, N arutow icza 6. _____
„U tiE V R O L E T " 6 osobowy w dobrym  
stan ie  do sprzedania. F ilja  „E xpres“
Grodziec.

H L  Zgubione dokum em y.
I t lE K  M ajer M ajcrow iez zgubił książ 
k ę  wojskową, w ydaną przez P . K. H. 
Sosnowiec.
G RADARA."I;yonizy zgubił książką za- 
wifkową, w ydana przaz am iną  Grodziec. 
SU S Z E K  A leksandra zgubiła  książecz 
kę_kasy c iorych. w ydana w Sosnowcu. 
Y. dn. 8 hm. zaginąłj- 4 weksle in  
b.anco z w ystaw ienia S tan is ław a  Za- 
w oąm aka  zam. w Bobrow nikach, u lica  
K osciplna 144, dw a po 50 zł., jeden  100 

. 1 jed en  200 zł. N inie jszem  u nie waż 
m a  sią.

po stracie m ęża i majątku.
i  dała do przeczytania kuzynowi.
• ' K uzyn przeczytał list i zapytał 

Stambułkcwą, gdzie są załączone 
do listu dolary. P an i Golda 

nic nie wiedziała o dolarach. 
Okazało się, żo w tej części listu, 

której Stambułkowa nie czytała, 
mąż donosił jej, że jako odszkodo­
wanie za rozwód przesyła jej 

pięć banknotów po 1ÓC0 dolarów 
wklejone w tekturę fotografji.

Było już jednak za późno! 5.000 
dolarów podarte przez panią Gołdę 
wraz z fotograf ją  

zginęły już dawno w śmietniku.

Miasto Avignon, p rastara  siedzi 
ba papieży we F rancji południowej, 
przygotowuje się do niezwykłej uro 
czystości.

Oto 6 kwietnia upływa 600 la t 
od dnia, kiedy to w Avignonie po 
raz pierwszy wielki poeta P etrarka  
zobaczył piękną Laurę, która stała 
się dla niego niewygasłem źródłem 
natchnienia dla jego sonetów miłos­
nych.

Spotkanie nastąpiło pewnej sło­
necznej niedzieli przed kościołem

Sty. K lary, jednym z licznych ko­
ściołów Avignonu.

Piękne sonety, pisane do Laury, 
powstawały potem przeważnie w 
domku wiejskim P etrark i Oauclus* 
pod Avignonem.

Dla tych powodów postanowiono 
uczcić uroczyste 600-letnią rocznicę 
tego spotkania.

Uroczystość ta  odbędzie się pod 
protektoratem  byłego prem jera 
Edw arda H erriota. Przemawiać bę­
dzie Gabrjel d‘Aimunzio, oraz wielu 
delegatów z innych krajów.

W związku z tą  oryginalną rocz­
nicą zajęto się nanowo kwestją, kim 
była właściwie ukochana Petrarki. 
Laura.

W edług ostatnich badań ustalo­
no, że nazywała się L aura de Moves, 
w r. 1325 poślubiła Hugona de Sade, 
a um arła w kwietniu 1348 roku.

D ata je j śmierci zapisana jest rę 
ką P e trark i w należącym do niego 
egzemplarzu W ergiliusza, przecho­
wywanym w  Ambrozjańskiej Bi- 
bljotece w Medjolanie.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie. nierobiąc różnicy dla pici, wio 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, brorarhiiu, 
uporczywego, mączącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM T H IorO L A N  - AGE“ 
który ułatwiając wydzielanie sią piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagą ciała  
i usuwa kaszel.

LEŻEN W acław  zgubił dowód osobisty 
w ydany przez gm iną Miechów pow. mio 
chowski._______
JA N  Boszkiewiez zgubił książeczką woj 
skową, w ydaną przez P . K. U. Pińczów, 
i dowód osobisty  w ydany przoz S taro
stwo P i ń c z ó w . ___________________
K UBACK I Bolesław  zgubił k a r tą  ino- 
b ilizacy jną w ydaną przez P . K. TJ. w
Częstochowie. ______________
■io ZŁOTYCH nag rody  o trzym a oddaw­
ca zgubionych dokum entów  M arji Bau, 
m inger. Zgłoszenia H law ski, Będzin, 
M ałachow skiego 1.

R Ó Ż N E .

ZARZA.D K asy  S tefczyka w Siem oni 
un iew ażnia zagubione weksle in  blanco 
n astępu jących  podpisów: T a je r  J a n
50 zł., K ańtoch  Frunciezek 100 zł., Kad- 
łubiec Szczepan 100 zł.. S znura  F ra n c i­
szek 100 zł., N ow ak Józef 50 zł., W olań­
czyk S tan isław  100 zł.. K uś S tan isław  
200 zł., K uś W aierja  100 zł., Trząsim iecb 
S tefan  ja  50 zł., Budek Józef 50 zł., Sa- 
p iński F ranciszek  50 zł., M ałota N a. 
ta l ja  50 zł., K a to lik  S tan isław  100 zŁ, 
K lim czyk A n to n in a  50 zł.. N owak S ta­
n isław  350 zł. żyrow auy przez S tan isła ­
wą Nowak, Jach im czak  S tefan  250 zł„ 
o raz za niepiśm iennego Ja n a  G ajdą 
podpisany  przez K usia  S tan isław a.

Przewrót w sztuce  
fotograficznej

6 zdjąć pocztówkowych artystyczn ie  
w ykonanych

każde w innej! pozie zł. 10 —
zakład fot. „S tudjo“, Sosnowiec, 3-go 
M aja 23, v is a v is kościółka kolejowego. 
2 SAMOCHODY ciężarowe nowe d«T
w ynajęcia. W iadom ość: tełef. 10.25.__
P O S Z U K U JĘ  w spólnika z kapitałem  
3000 zł. do prow adzenia p iek a rn i wypie 
ka jące j do 600 bochenków chleba i 
m e tr m ąk i na  bu łk i dziennie. Ząbkowi 
co, ul. 11 lis topada  n r. 7. R óm as S tefan.

CHORZY! D zięki m ym  w ypróbow anym  metodom leczenia od szeregu lat, leczą 
w szystkie choroby naw et przestarzałe , w szczególności choroby weneryczne, 
skórne, liszaje, up ław y z boleściam i krzyża, choroby pęcherza, nerek, płuc, żo­
łądka i serca w najg roźn iejszym  stanie. N a najcięższe choroby nerwów m am  
najlepsze środsi. K am ienie  żółciowe, usuw am  w przeciągu 24 godzin bez bo- 

W iele sądow nie Potw ierdzonych podziękowań. O rdynu je  od g. 9—12 i od 
yTvi niedziele 0 9—*!• R. SŁA W  IK  Zakład Przyrodniezo-Leczniezy „Natura4* 

^  N. H a jd u k i, u lica  M ickiewicza N r. 24, daw niej W olności 90. 
w taeja kolejow a K ról. - H u ta . — P rzy st. tram w ., u lica  S z p ita ln a .-----------

P ierw szy  
w Z a g łęb iu  

T eatr Ś w ietln y  i D źw ięk o w y

.Nowości1'
BĘDZIN

T ele fo n  2-02.

O d środy ll-gx> m arca b. r. i dni następnych . S łynna  
A N N A  M A Y  W O N G  w p ierw szorzędnym  film ie  

d źw ięk o w o -śn iew n y m

„ H  A l  T A . N G ”
D ram at ilustrujący m iłość  k cch a n k ó w  od m ien n ych  ras. 
Film  d źw ięk o w y  u zy sk a ł "w A  N N  l E M A Y  W O N G  

p ierw szorzęd n ą siłę .
P O N A D T O  D O D A  1 EK. D Ź W IĘ K O W Y

KINO

„ C z a rf
w Czeladzi,

C zw artek 12 go, p ią tek  13-go i sob ota  I4-go m arca 1931 r. 
N iezrów n an y  tragik K O N R A D  V tT D T  w najlepszej 

sw ej kreacji p od  tytułem :

„Student z Pragi”
W krótce: L Y A  D E  PU T T I w  film ie  pod  tytułem :

„W n o c  p o  zdradzie".

K I N O

„PAW"
w

Stizem eszycach

O d piątku  13 do n ied z ie li 15 m arca b r. 
N ajw iększy  z d otychczasow ych  film ów  św ia ta , ilu strujący  z n ieb y ­
w ałą  d o k ład n ością  grozę w ojny św ia to w ej z 1917 roku na zachodzie  

Europy. — W ielk i dram at w o jen n y  w  13 aktach  p.t.:

„WIELKA PARADA ŚMIERCI”
W rolach  <jŁ: JOHN GILBERT, RENE ADUREE, KAROL DANE ('lim )
_. . .  —  l(J f | |m> ktory w slrząsuął m uueu iam ' narodów  
.TafSSa SfH erer1 to  film , który jr s t  rew elacją  w dziedzin ie  reżyserji 
■-----------------——— —  to film , k tóry nozostaw 'a  n iezatarte  w rażenia

P oczątek  sea u só w  w  dni pow szed n ie  o godz 6 i 8.30; w n ied zie lę  
o nędz.- 3-ei, 5.?0 i 8-«i. — Ceny m ie s c  c.d 1 zł. do 1.50 zł.

W  n ied z ie lę  o god zin ie  1 I-tej „ P O R A N E K "
W program ie porank u „W IELKA PARA DA ŚMIERCI*.

Ceny rir e jse  na Poranek: sala  30 groszy, b a lk on  50 groszy

O g ł o s z e n i e  o  l ic y ta c j i
S przedaż o d b ęd z ie  się  niżej szacunku.

N a zasadzie a rt. 52 i 53 U staw y z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem  
ubezpieczeniu n a  w ypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do publicznej 
wiadomości, że d n ia  20 m arca  1931 r. po godz. 10-tej w M yszkowie, gm iny  
Myszków, odbędzie się licy tac ja  w II-g im  te rm in ie  ruchom ości sk ład a ją ­
cych się z desek oszacowanych na  zł. 1.100 gr. 00 należących do ta r ta k u  „Ćh. 
R eism an" na  pokrycie należności Po wiatowoj K asie  C horych w Sosnowcu.

Ruchom ości obejrzeć m ożna w dn iu  licy tac ji od godz. 10-ej, spis zaś 
takow ych codziennie od 8 do 10 u O kręgowego E gzeku to ra  Pow iatow ej K asy  
C horych w Zaw ierciu. ^  , ,O kręgow y E gzekutor

Zaw iercie, dn ia  4/m 1931 r. Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu
(podpis nieczytelny.)

Wydawca: Melona Monslorska.

Uaturalista M. JURECKI
MYSŁOWICE, Rynek 16 Tel. 10-83

le czy  w sze lk ie  choroby* krwi, p rzew lek łe  choroby w ew nętrzne, 
k ob iece, skórne i w en eryczn e. Z u p e łn e  w y le c z e n ie  chorób żo ­
łą d k o w y ch , w ątrob ian ych  i kam ien i żó łc io w y ch . D om ow e kuracje 

chorób skórnych  —  Ł u szczyce  (P soriasis  vu lgaris)

Godziny przyjęć: od 9 —5, w niedziele i św ięta od 8 - 1 0
N a p iśm ien n e  zap ytan ia  za łą czy ć  zn aczek  p ocztow y.

Druk „Expres Zagłębia** Sosnowiec, ul. Teatralna 1, teL 4-94


